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D ru k iem  i n ak ład em  D ru k a rn i  N ad w o r n e j  W .  Deckera  i Spó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K am ieńsk i  w  P oznan iu .

B e r l in ,  19. Lutego. — Najj. Pan raczył nadać policyantowi Blaswig 
w Bislich, flisowi Feuth w  X anten, Giesenowi w  Moers, Hiittnerowi w  Biide- 
rich, Kempersowi w V yuen , Laureutzowi w Calcar, kowalowi Loewendick 
w Eversal, flisowi Rams w Bislich, nauczycielowi Schmalhausen i szkuciarzowi 
Terhorst tamże, medal na wstędze za ocalenie życia.

B e r l i n ,  18. L u tego .— Ces. rosyjski pełnomocnik na paryskich konfe- 
rencyach hr. Orłów w przejeździe z Petersburga do P aryża przybył do Ber­
lina dziś zrana o godzinie 5ej. W yjedzic jeszcze dziś po południu do Paryża 
na F rankfurt n. Menem.

(Kor. C%.) W yczerpała się studnia wiadomości politycznych w sprawie 
wschodniej. Zapisywane w  dziennikach pod tą rubryką szczegóły zmniejszają 
się z dnia na dzień. W  równej mierze zmniejszyło się i zajęcie czytającej pu­
bliczności. Przekonenie, że będzie pokój, tak je st powszechne, źe polemika 
przedstawiająca odwrotną stronę pytania stała się niemożebną. Nikt jej ani 
słucha, ani czyta. Najdłużej ją  prowadziły dzienniki angielskie. Spostrzegłszy 
że nikt na nią nie zważa, przestały i one utrzym ywać w  usposobieniu wojen- 
nem opinią publiczną. W szystkie giełdy europejskie spekulują na podwyżkę. 
Spekulantów na zniżenie prawie niemasz. Rzadki to przypadek w świecić fi­
nansowym. Coby to była za w rzaw a, gdyby nadzieje pokoju nagle się roz­
wiały. W ypadek takowy przypisanoby szatanowi. Piorun spadający z po­
godnego nieba nie je s t przecież dziełem szatańskiem. W  dziejach Tudzkości 
wypadek podobny nie byłby nowością. Czemużby go z lepszem prawem nie 
można przypisać zrządzeniu Bożemu? Na pokój, który ma być zawarty, nie­
wiadomo jeszcze, czy zleje się błogosławieństwo Boże. Owoce jego będą za­
pewne równie pozornemi, jak pozoruemi były cele prowadzonej wojny. Nie 
wszystkie przedsięwzięcia ludzkie prowadzi palec Opatrzności. Kto śmiałby 
tw ierdzić, ze prowadzi dzisiejsze, taką właśnie drogą i w takiej postaci, jakie 
widzimy przed sobą? Istotne cele jej dopiero dzieje przyszłości odsłonić mogą. 
Prasie tylko francuskiej wolno przed czasem je odkrywać i wielbić błogie na­
stępstwa niezawartego dotąd pokoju. Charakter posłanniczy rządu cesarskiego

inaczej przemawiać nie dozwala. Tam każdy czyn jest w zgodzie z opatrzno­
ścią, a zatem i pokój jej dziełem. Europa oswobodzona, drogi cywilizacyi 
otwarte. K tóraź wojna może się poszczycić większym rezultatem?

Kwestya udziału Prus w  konfęręncyach pokojowych stoi dotąd na tem 
samem miejscu. Roztrzygnie się, jak  ju ż  powiedziano, dopiero po podpisaniu 
podstawy warunków przedugodnych. Nie powtarzam więc rzeczy wiadomych 
Wniosek austryacki w Bundestagu nie opuścił jeszcze wydziału. Los jego za­
wisł także od podpisania warunków przedugodnych w konfęręncyach parys­
kich. O reprezentacyi w  nich Bundestagu w osobie udzielnego pełnomocnika 
niema już  mowy. Prawomocnymi reprezentantami Niemiec są A ustrya i JPrusy. 
Z przypuszczeniem Prus do obrad kongresu interesowi Niemiec stanie się za­
dość. Bamberczycy muszą się zdać na łaskę dwóch najmożniejszych w zw ią­
zku panów.

eetatr
Angielski minister wojny otrzym ał w dniu 15. b. m. następującą depeszę 

od jenerała Sir Williama Codringtona:
Główna kwatera w Sewastopolu d. 2. Lutego.

Milordzie! Zburzenie w arsztatów  okrętowych (doków) w  Sewastopolu 
dokończono teraz; ściany ostatniego warsztatu zostały wczoraj rano rozsadzone 
i tylko mała część tu i owdzie pozostała. Tak cały kanał w jazdowy i północne 
warsztaty, które zburzyli Francuzi, basen, który.wspólnie, zburzyliśmy i połu­
dniowe warsztaty przez Anglików zburzone, przedstawiają jedną nieforertiną 
kupę gruzów, z której szczątki ruin, rozbite belki i podrzuzgotane bramy ster­
czą. Burzenie szlo trudno. Piękne owe budowle by ły  założone w  parowie 
środkowym, stanowiącym drogę naturalną w odną, która od rów niny podnie­
sionej, na której obozujemy, spuszcza się na dół ku portowi wewnętrznemu 
obronnemu. Koniec tego parow u o 1050 kroków oddalony od miejsca, gdzie 
się zaczyna, jest zamknięty sztuczną wielką tamą usypaną z ziemi, która w raz 
z obu stron znajdującemi się stoczystościami po trzech stronach tw orzy opaskę 
wniosłą spoglądającą na warsztaty. M ur silny wielu strzałami nadw erężony 
uwieńczającą ten naturalnyjczworobok. Nalewodalej stojące piękne ale postrze-
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Głębokie wzruszenie nie tłumaczy się głośnemj 
oznakami, przyspieszone rozrzewnieniem bicie serca, 
nie odbija się, ani cichą błogością rozlaną po tw arzy, 
ani zwilżonem okiem poznawawać daje. Poeta mó­
wić przestał, nastąpiło milczenie, a przez czas niejaki 
nikt go przerwać nie chciał, bo każdy nad tym co 
usłyszał zamyślił; może przeczuwał, ze kto tak sil­
nie poruszyć potrafił, ciepłem serca swojego ogrzeje 
tę n iw ę, która Adama, Bogdana, Zygm unta, S te­
fana i piewcę Maryi i zamku Kaniowskiego bajarza 
wydać miała; przeczuwał w nim poetę przejścia, tak 
słusznie przezwanego później, J a n e m  c h r z c i c i e ­
l e m  p o e z y i  n a s z e j . 1)

Hrabina Nowodworska pierwsza przerwała tę chwi­
lową zadumę. »Poezya,— rzekła,— jest muzyką mo­
w y, przemawia do duszy, jej dźwięk oddźwięk w ser­
cu znajduje.«

“Daruj mi pani, — odpowiedział na to ju ż  nie mło­
dy: ze zmarszczoną brw ią mężczyzna, cały przesią­
kły zabobonem samowładnego klassycyzmu. Poezya 
przedstawia to co artystycznie je s t pięknym . dlatego 
powinna mieć formę i ńiczam nie zachwiane praw i­
dła, bez tego choćbyśmy jeszcze znaleźli w  niej Me- 
yceuszów W enerę, ujrzelibyśmy ją  z rozczuchra- 

neim włosami. Poezyą stroi w yobraźnia, serce zaś 
>amo nie utw orzy poetą. „

oetę dawnej szkoły, — odrzekł na to jeden ze

i a r i s ’ 'y£Rom nien ie  0 K azim ierzu  B rodz ińsk im .  ( P r z y -
ł  1 ludu  18 3 6  r ,  '  J

zwolenników Kazimierza, — poetę salonowego, ze 
skrępowaną w olą , zamkniętego, źe tak powiem 
w szrenkach etykiety św iatow ej; w  tem się zgadzam 
z panem, gdyz takiemu poecie potrzeba reguł, aby 
nie wychodził z granic, wyobraźnia zaszkodzić mu 
może, uczucie niekonieczne; poprzestaje na dowcipie, 
aby nim jak pigułkę złotym proszkiem, pochlebstwo 
obwinął, ostrą nieraz krytykę łatwiejsze do prze­
łknięcia uczynił. Tak jak  wędzidło wstrzymujące ru ­
maka, jeżeli go powolniejszym czyni, odbiera mu całą 
krasę niepodległej piękności, tak samo w  poezyi ogra­
niczenie oziębia, a hamulec gasi.»

»Są dwie poezye, — odezwał się Kazimierz, 
a w oku jego błysnęła iskra jakby gwiazda nowe 
przepowiadająca odkrycie, i twarz jego niezwykłym 
okryła rumieńcem.

Są dwie poezye, z jednej zrodzone matki, poezya 
sztuki i poezya ludu. Pierwsza ulega formie, potrze ■ 
buje reguł i z dłutem w  ręku wyrabia piękność z ka­
naryjskiego m a m u ru ; drugiej udziałem natchnienie 
prosto płynące z serca.

Pierwsza w monarszych komnatach brzmi pochwalą, 
odurza pochlebstwem, opiewa piękność klejnotami o- 
kry tą, rycerza w złocistej zbzoi; dla niej odzieniem 
purpura , wieńcem dyadem, boźyszom Olimpu bije 
czołem, dąży do bajecznego parnasu! Druga czyli 
prawdziwa pieśń ludu,  jest głosem jego w  dniach 
wesołości i smutku, je s t‘księgą jego dziejów, skarb­
cem wiadomości, podaniem życia p rzo d k ó w /w y ra­
zem serca, obrazem szczęścia i niedoli, tęsknotą w y ­
gnańca za rodzinną ziemią, łzą wylaną na grobowej 
mogile.',

Zastarzały klasycyzmu wyznawca spojrzał w  koło 
siebie, a spostrzegłszy, źesam  jeden pozostał w  obro­
nie tego co już  mijać zaczynało, ramionami ruszył, 
westchnął głęboko i powstał z miejsca. Za nim po­

i wstali drudzy, a pod wrażeniem co tylko doznanym, 
(podzieliwszy się na małe grona, każdy po swojemu 
jmyśl swoją tłumaczył.
! Hrabina siadła do fortepianu, Andrzej Poliński stał 
za jej krzesłem. Kilka akordów przerwało rozmowy, 
uciszyli się wszyscy, a duet z jednej z początkowych 

joper Rossyniego najwyższe wzbudził uniesienie! B ył 
to pierwszy promień wschodzącej zorzy m istrza, któ- 
ren przez lat 30 samowładnie panując w  muzykal­
nym świecie, nie wypuścił z rąk berła, lecz go do­
browolnie złożył. Poliński posiadał czysty tenor, ale 
w  głosie jego przebijała nieśmiałość, właściwa może 
młodemu wiekowi. Nieraz przy tylu słuchaczach za 
cicho wymówił to, coby dobitniej na osobności w y- 
w yraz ił;— nieraz przez usta nieohciało przejść jedno 
słowo, nie dla tego, aby się lękał odsłonić co się ju ż  
odzywało w  sercu, ale się w stydził jeszcze powie­
dzieć. Jak słaby na siłach szuka ręką podpory, aby 
nie upaść; ze spuszczonemi oczami czekał, ale za­
chęty.

Spostrzegła w praw na śpiewaczka co się w  nim 
działo, i czy ciekawością zdjęta, czy do litości skło­
niona, czy rozrzewnienia bliska, odwróciła się ku 
niemu, spojrzeniem swojem oblała, oddechem ob- 
w iała, a namiętnym głosem nieśmiały głos młodzieńca 
porwawszy jakby  w  silne ramiona, przyźeniwszy, 
przytuliw szy do siebie, uniosła aż za krańce uroczej 
krainy marzeń i w yobraźni !

Gdybym zapytał: co to je s t piękna kobieta? a r ty ­
sta chcąc na moje zapytanie odpowiedzieć, zacząłby 
od zasad sztuki, z nich wyprowadził nieodzowne re­
guły i u tw orzył piękność podziwienia godną,, któraby 
się jednak wszystkim podobać nie mogła. Świat się 
dzieli na części, części na rozliczne narody, a w  każ­
dym prawie inne wyobrażenie o piękności mają. To 
co Europejczyk pokochał, nie trafi murzynowi do
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ane koszary w raz z szopam i i gm acham i naiezącem i do w arsztatów  okręto  
w y ch  sp iry  m asztow e i d ługie ku portow i prow adzące nadbrzeże w  kierunku  
w arow n i P a w ia  dow odzą, jak  w szy stk o  dobrze obm yślono ku w łaśc iw em u  ce­
low i. W sz y stk o  to przedstaw ia obraz zburzenia, spustoszenia i milczenia, u o  
nadbrzeża przypiera tu łó w  na p ó ł zatonionego okrętu i oprócz tego m aszty  
zatopionych  o k rętów  w ojenn ych  są  jedynem i przedmiotami na zatoce, które  
z gładkiej pow ierzchni w o d y  w yglądają . O koliczność, iż w oda środkow ego pa­
ro w u  m iała o d p ły w  zapew ne do zatoki, utrudzała roboty  w  sza ch ta ch , ponie­
w a ż  w  skutek deszczów  w od a  nieraz stała w y żej nad dw ie sto p y  nad spodem  
w a r s z ta to w i,  jak  naturalną je st  rzeczą , napełniała szachty. s z c z e g ó ły  d o ty ­
czące w ykonania  tego  zniszczenia w a rsz ta tó w , znajdują się w  przylączonem  
spraw ozdaniu  pułkow nika L loyda, d o w ó d zcy  kr. inżyn ierów . O ficerowie, k tó­
r z y  bezpośrednio kierow ali robotami byli pu łkow nik Gordon i major N icholson. 
Ś ró d  trudności w ielk ich p o w sta ły ch  w  skutek zimna i m okrosci, pracow ano  
bezustannie i w szy scy , k tó rzy  brali w  tern u d zia ł, inżyn ierow ie  i sapery, tu­
dzież żołn ierze z arty lery i kr., 18. pułku piechoty i w  ostatnim czasie z pułku  
4 8 . .  zasługują  na w ielką pochw ałę . O ddziały te w rócą  ju tro  po ciągłej i m o­
zolnej pracy do sw y ch  z w y k ły c h  zatrudnień. T y lk o  sześć  w y d a rzy ło  się  p r z y ­
p a d k ó w , z k tórych  dw a ty lko  pociągu ęły  za sobą śm ierć i jeden  żołn ierz z 48 . 
p u łk u  w  szachcie zg in ął od  gazu śm iertelnego. P o  w ysilen iach  majora JNichoł- 
sona i innych  oficerów  i żo łn ierzy , k tórzy  z w ielkiem  niebezpieczeństw em  ż y ­
cia puszczali się na d ó ł ,  udało się w y d o b y ć  biedaka na w ierzch i pokazało się, 
źe w  nim życia  nie by ło . Z tego przekonasz się m ilordzie, że pu łkow nik  L loyd  
panu Deane i p ierw szem u inżynierow i okrętu »Royal A lbert- składa sw oje  
podziękow anie za ich pom oc. B aterya w o lty  nie zaw sze szczęśliw ie  skutkow ała, 
jak  w y zn a ć  m usim y. Jak się  zdaje, potrzeba z w ielką p ieczołow itością  ją  usta­
w ia ć , ale tam gdzie się udało  j ą  dobrze zaprow adzić, skutek b y ł w y b o rn y , bo 
zapalenie i je g o  skutek, w strząśn ieu ie ziem i i podniesienie m assy , b y ły  dzie­
łem  jednej chw ili. B urzenie innych przedm iotów  będzie dalej postęp ow ało .

W . J. C o d r i n g t o n ,
—  R zucim y dzisiaj krótki rys obecnego rozpołoźen ia w szystk ich  wojsk  

tureckich. Chwila je s t  najstosow n iejsza , albowiem  w ojska te , które dotąd  
w  ciąg łym  b y ły  ruchu i codzieó położen ie sw oje  zm ieniały, sta n ęły  w łaśn ie  
w  spoczynku i zapew ne dzisiejsze sw oje  stanow iska zatrzym ają przez resztę  
z im y lub też do końca uk ładów . R u eh y  te w o jsk , szczególniej przew ożenie  
ich z w y b r z e ż y  czerkieskich do A n atolii, u sta ły  z dw óch  p rzy czy n : najprzód  
z pow odu  nieprzyjaznej po ry  roku , p ow tóre  z pow od u  u k ładów , g d y z  Fur- 
cya  przez czas ich trw ania chce utrzym ać się na zajętych  przez siebie stano­
w iskach  w  M ingrelii i A b liazyi. . . . .  . , .

N ajw iększa  część  w ojsk  regularnych tureckich stoi dzisiaj na azyatyckiej 
ziem i. 5 0 .0 0 0  w y b o ro w y  korpus pod w od zą  sam ego serdara Omera baszy, 
znajduje się  na w yb rzeża ch  m ingrelsk ich; g łó w n a  je g o  siła zajmuje um ocniony  
i bagnami za słon ięty  obóz pod  Chopi w  pobliżu R ed u t-K a le ; reszta rozłożon a  
je s t  w  nadm orskich w arow niach pod S u ch u m -K a le  do Batum . D rugi ‘2 0 ,0 0 0  
korpus w o jsk  regularnych zim uje w  T rebizondzie i jej okolicy , p o d  w odzą  
Izm aiła b a szy , daw nego d o w ó d zcy  armii naddunajskiej. K orpus ten składa  
się  po w iększej części z d y w iz y i egipskiej przyw iezionej z E upatoryi i z kil ku 
odd zia łów  p r z y b y ły ch  tu z K onstan tynop ola , to z W a rn y , to z  R e d u t-  Kale; 
z w ięk sz y ć  go  ma w krótce część  legionu n iem iecko-angielsk iego, która o trzy ­
m ała rozkaz udania się z B osforu do T reb izondy. N a stanow isku najbardziej 
za g ro żo n y m , tuż przed przedniem i strażam i w ojsk  rosyjskich w y z sz ą  A rm enią  
zajm u jących , roz ło żo n y  je s t  w  Erzerum ie 3ci korpus w ojsk  ottom anskich; li­
czy  on podobno 2 5 ,0 0 0  lu d zi, lecz w  trzech częściach z ło żo n y  je s t  z bezła­
dnego tłum u b a szyk ozu k ów  i red ifów , a dow odzi nim nieudolny Selma basza, 
m uszir armii anatolskiej, intrygam i seraj ow em i na tę godność w y n iesion y . 
P ró cz  drobnych odd zia łów  rozrzuconych po innych paszalikach Anatolii, w lh a r -  
b ekirze, w  K on iah , w  S ir a s , nie znajduje się w  A z y i m niejszej żaden inny  
u organ izow any korpus w ojsk  tureckich.

Nieliczna armia naddunajska, rozłożon a na dw óch  liniach obronnych za­
słaniających od p ó łn o cy  europejską T u r c y ę , naddunajskiej i bałkańskiej , a m a­
jąca  g łó w n ą  kw aterę w  S ilis try i, je s t  jeayn em  do boju  uorganizow anem  w o j­
skiem jakiem  porta w  Europie rozporządza. Arm ia ta prócz rek ru tów  św ieżo  
z całego państw a ściąganych , zaledw o 2 0 ,0 0 0  liczyć m oże. Szczu p łe  bardzo 
oddziały tureckie osadzają um ocnione stanow iska B osforu i zamki D ardanelów . 
T e  klucze C arogrodu, ta rozkoszna i cudna okolica, gdzie E uropa styka się  
z A z y ą ,  będąca najw ażniejszem  m oże stanow iskiem  pod w zględem  w o jsk o ­
w y m , politycznym  i han dlow ym  i jądrem  ottom ańskiego państw a nadającem  
mu w ażność w  św iec ie , je s t  dzisiaj w  m ocy sprzym ierzonych . O bozy angiel­
sko - francuskie na w yb rzeżach  B o sfo r u , pod .M aślakiem , S k u ta r i, w  K onstan­
tynop olu  i na w y ż y n ie  galliopolsk iej, panującej nad D ardanelam i, dają sp rzy ­
m ierzonym  w ładzę nad T u rcy ą . P a ń stw o  jednak ottom ańskie pracuje nad  
stw orzeniem  now ej arm ii, a w  K w ietniu rozporządzać b ę d z ie 8 0 ,OOOym św ieżo  
z rek ru tów  sform owanem  wojskiem . G dy jednak w raz  z islamizmem ulatuje  
duch tureckiego p a ń stw a , a zam ierające ciało rozkłada się  na sw oje  różnorodne  
p ierw iastk i, m oże ten dezorganiczny rozkład w ciśn ie się do św ieżo  tw orzącej 
się armii i odbierze jej życie  i s iłę . (C z a s .)

MrMesstmw polsSiie.
W a r s z a w a ,  14. L utego. —  Rada adm inistracyjna królestw a postano­

w iła : 1) E dw ard T ym ien ieck i, który  w  r. 1848 . zb ieg łszy  za g ra n icę , tam że  
p rzyją ł czy n n y  udział w  pow staniu  poznańsk iem ; 2) A leksander Grabiański, 
który w  r. 1848- po przeznaczeniu go  do w ojsk a , zdoła ł zbiedz z pod  dozoru, 
a nadto je s t  obw in ionym  za należenie do liczby sp isk ow ych  p o lity czn y ch ; 3 )  
M arcin G arczyńsk i, k tóry  w  r. 1836 . w y jech a w szy  z ojcem do k sięstw a P o ­
znańskiego, p r z y łą c zy ł się do polskiej em igracyi, uznani są  za w y g n a ń có w , 
i ulegają karze konfiskaty m ajątku bądź ju ż  zasek w estrow an ego , bądź nastę­
pnie jeszcze  w y k ry ć  się m o gącego , a to w edle praw ideł postanow ieniem  z d. 
14. K w ietnia 1835. r. w skazanych.

—  W dzięczn e  łz y  i dotkliw e uczucie straty , sam ych ty lko  p raw ych  są  
jed yn ie  nagrodą na z ie m i: d ow iód ł tego skon śp. G rzegorza Z b y szew sk iego , 
sędziego  pokoju ptu lub artow skiego , dziedzica dóbr K urow a i inn ych , w  dniu  
2 5 . Października r. z. w  K urow ie nastąpiony. S. p. G rzegorz Z byszew sk i ur. 
się w  r. 1 7 8 9 .;  w  m łodzieńczym  w ie k u , bo zaledw ie mając lat 1 7 , uk ończy ł 
chlubnie nauki i w szed ł w  zaw ó d  s łu ż b y  publicznej, w  której rów nież z chlubą 
przez lat przeszło  dziesiątek p ozostaw ał; uw oln ion y  od s łu żb y , dozgonn ym  
w ezłem  m ałżeńskim  z Barbarą M oraczew ską połączon ym  z o sta ł, z k tórą prze­
sz ło  lat trzydzieści i kilka najszczęśliw iej p rzeży ł i przed trzem a j ą  la ty  utracił. 
P ozo sta w ił po sobie dw oje dzieci, córkę i syna, d a w szy  im najtrosk liw sze w y ­
chow anie. —  Na obrzęd p o g rzeb o w y  zgrom adzili się  licznie różn ego  stanu, 
w iary  i pow ołania lud zie, i najw ym ow niej to d o w io d ło , źe  śp. G rzegorz Z b y ­
szew sk i um iał sobie zjednać tę m iłość  relig ijną, która ze zm arłym  n aw et z w ią ­
zku i uczestn ictw a nie zryw a . (K ur. W a r .)

P e t e r s b u r g ,  1. L utego. —  W  środę 3 0 . S ty c z n ia , p . C o v ers , p o se ł 
n a d zw yczajn y  i m inister pełnom ocny króla N iderlandzkiego, m iał za szczyt 
przedstaw iać się  J C W W . ks. Helenie P a w łó w n ie .

N a jw y ższy m  rozkazem  w y d a n y m  do Z arządu w ojennego 1. L utego, z p o ­
w od u  skonu jenera ł feldm arszałka ks. w arszaw sk iego  hr. P askiew icza E ry  w ań - 
sk ieg o , członek rady państw a jenera ł adjutant jen era ł a r ty lery i, ks. G orczakow  
II . , m ianow any g łó w n o d o w o d zą cy m  zachodnią i środk ow ą arm iam i, oraz na­
m iestnikiem  królestw a P o lsk ieg o , ze w szystk iem i praw am i, przynaleźnem i 
głów n od ow od zącem u  i nam iestnikow i.

N. cesarz przez w zg lą d  na w iekopom ne zasługi śp. jen era ł feldm arszałka  
ks. w arszaw skiego hr. P ask iew icza E ry w a ń sk ieg o , rozkazuje: by pułk strzel­
có w  je g o  imienia zach ow ał sw ą  obecną n a zw ę; pułki: dragonów , hu zarów  
i p iechoty jenera ł feldm arszałka m ają się po daw nem u n a zy w a ć; p ierw szy ,

sm aku; na piękność uw ielb ianą przez Chińczyka, m ie- bobony, do których każdy z je g o  członk ów  nagiąć A ndrzej Pofińsld w  odm ęt rzu con y  musiały odtąd  

szkaniec am erykańskich la só w  anirzuci okiem ; w dzięki się “ ^ . “ ^ “ ^ a c .p o w m w n . u  ^  L t a ^ o s z ło  na urządzenie m ieszkania. P o  środku
a nam łodej Laponki obrzydzenie drugim  spraw ią  

w y m alow an ą  od stóp do g ło w y  lndyankę p od różu ­
ją c y  E uropejczyk chyba przez ciekaw ość spojrzy. 
A le w szakze smak i w yk szta łcen ie  w yn ik ają  z cy w i-  
l iz a c y i, oparte są na podaniach artystyczn ych  G recyi 
i R zym u , i nad barbarzyństw em  biorą górę. —  Tem  
zdaniem  chcecie nadem ną otrzym ać z w y c ię z tw o ?  Ja 
niedaw nem  i pospolitem  zasłonię się przysłow iem :  
N ie to p iękne co p ięk n e, ale co się  kom u podoba.

N ieregularnych r y só w  tw a r zy , ja k że  jej ładnie 
b y ło  z ty m  zlekka zadartym  nosk iem , z  temi szafiro- 
w em i oczami, w  k tórych  niebo stref g o rętszych  odbi­
ja ć  się zd aw ało ; z  tem w yp ogodzonem  czołem , oko- 
lonem  ja sn y ch  w ło só w  gęstem i splotam i! Z ęb y  p ię ­
kniejsze od  p e r e ł , usta tak św ieże  jakb y krew lada 
chw ila m iała z nich w y tr y sn ą ć , p łeć  tak p rzezroczy­
sta , iż przez nią p rzeb ija ły  ty siączn ych  ż y ł  fanta­
styczn e  napisy, h ieroglify , które ten ty lko odgadnie, kto 
w  sercu kobiety przeczytać z d o ła ! Średniego w zrostu , 
w  giętkich kształtach jej ciała b y ło  coś elastycznego, 
gibkiego, zgrabnego, co się  ua zew nątrz i na w ew n ątrz  
objaw iało. R ozdrażnić ją  ła tw o , rozczulić trudno, 
u ch w y cić  niepodobna. N iechże cię u jrzy  za blisko, 
w  t y ł  skok zrobi, ju ż  jej w ięcej n ieobaczysz; uciekaj

Erzed n ią , to cię w n et d o g o n i, za trzy m a , nie puści, 
niej ciepło serca bije do g ło w y ,  g ło w ę  zagrzew a, 

a zim na rozw aga schodząc do serca w szy stk o  w  nim  
w y stu d za . N ierozw ażna w  s ło w ie , w yrach ow an a  
w  czyn ie; urok jej w d zięk ó w  pok u są , prom ień na­
dziei p ró b ą , a to co za rzeczyw istość  b ierzesz, z w o -  
dniczem  najczęściej m am idłem ! —  T aką b y ła  hrabina 
N ow od w orsk a

do teo'o bractw a, nie pow iem  braci ża łu jących  ale w iźn ie  poszło  na urządzenie mieszkania, 
często” odu rzon ych , kto do p ierw szych  to w a r zy stw  w y b iteg o  angielskim  dyw anem  salonu sta ł p rzep y szn y  
w ielk iego m iasta nie d osyć źe uczęszcza ale do ich | fortepian w iedeńsk i, szafy  ! T
sM adu M leży T “t« r p r z y  u!i<^ Freta w 'kam ien icy  n a b o i w ą  b ib lio tek ę, dzieła sz tu k i, ca ły  kom plet naj 
trzecićm  nietrze m ieszkać nie m oże. B o  kto w szęd zie  n o w szy ch  oper. Fe k osztow ne m eble, obrazy p ier-trzeciem  p ię tr z e -------------- *—-r. - , , ,  .
b y w a , u  n iego drudzy b y w a ją ; a k tozb y  chciał tak 
w y so k o  się drapać! U czuł tę  w arunkow ą praw dę  
Andrzej P oliń sk i, a n ająw szy  ład n y  apartament ka- 
w alerski p rzy  jednej z p ierw szych  ulic W a rsza w y , 
um eb low aw szy  go gu sto w n ie , m odnie, artystycznie, 
od brata się  w y n ió s ł. Sm utną b y ła  ta chwila dla M i­
chała , kiedy Andrzej po raz ostatni przestępow ał 
je g o  progi, aby przez nie czasami ty lko i to jako gość  
pow racał. Z daw ało  m u s ię , źe utraca p o ło w ę  siebie 
sam ego, on co z nim razem  jedną  całość tw o rzy ł. 
R ozstanie się z ojcem b y ło  skutkiem  n ieodzow nych  
w y r o k ó w , rozstanie z bratem skutkiem dobrej woli. 
N ieu czy n iw szy  najmniejszej uw agi, bo w iedział żeby  
się na nic nie zd a ła , najm niejszego w y r zu tu , bo czu ł 
źe w y r zu t sp raw ied liw y  ją trz y  a nie goi. »Nie zapo­
minaj w śró d  św ia to w y ch  zabaw  źe m asz brata,« rzekł

w szy c h  m istrzów  m u zyk i, niejednej słynnej prim a- 
don ny portret, ta zbytkow na fajczarnia, z której kaź- 
den bu rsztyn  m ó g ł w  ustach w ielk iego w ezy ra  w ła ­
śc iw e sobie znaleść m iejsce: to w szy stk o  w ielk ich  
w y m a g a ło  nakładów . Od czasu jak  Andrzej pod  
opieką księcia H ilarego w sze d ł do salonu hrabiny  
N ow odw orsk iej i ju ż  z niego rzadko kiedy w y ch o ­
d z ił, od  czasu kiedy w  poczet modnej m łodzieży  sig 
zap isa ł, ży ją c  z n ią , ż y ć  ja k  ona m usiał. D u żo  tra­
cąc, dużo potrzeb ow ał, ale i na to na w ielkim  św ie ­
cie znajdują się sp osoby. S ia d łszy  raz przez cieka­
w o ść  przy  zielonym  sto lik u , machinalnie w z ią ł kartę 
do ręk i, sp rób ow ał i w y g ra ł. W y g r a w sz y  trochę, 
chciał w y g ra ć  w ię ce j, i tu  go  n iezaw iodła fortuna, 
zaczęła  mu sp rz y ja ć , a pieniądze za czę ły  się  syp ać. 
Jednak nie zaw sze  w iatr p o m y śln y  w ieje; w  dniach  
niefortunnych, g d y z  i te nadejść m usia ły  z kolei, z iia-do n ieg o , »a k iedy ci będzie sm utno i tę sk n o , tu  za - .......... ....... j  — - o  ,  . . .  , ,

w sze  znajdziesz pociechę. O byś jej n igd y  nie potrze- lazł się  inny sp o so b , o tw o r zy ł u  lichw iarzy  kre y  , 
b o w a ł szu k a ć!« dodał ze źle ukrytem  rozrzew nię- bo w szak ze  lichw a istnieje od czasu jak  z y d o w  z -  

A ndrzej serdecznie M ichała uścisk ał, ł z y  mu rozolim y w y g n a n o , i p o ty  trw a ć  będzie, dopokąd do 
■ • > -• ł r nj0j nie w rócą. »B odajbyscie do mej n igd y  m e zna-się zakręciły  w  oczach, zachw iało  się naw et na chw ilę  

p rzed sięw zięc ie , bo m iał w  gruncie dobre serce, ale 
rozsądek , jak  się potem  przed sobą tłóm aczył, w z ią ł  
górę  i czem prędzej z trzeciego na pierw sze zszed ł  
piętro. Istotnie w  opinii ludzi rozsądnych  schodził i 
gd y b y  się b y ł  sum ienia w łasn ego  za p y ta ł, tę  samą 
y łb y  otrzym ał odp ow ied ź; w  sercu ty lko  kochają-

W ielk i św iat ma sw o je  w ym agan ia , przesądy , za- cego brata pozosta ł na miejscu.

leźli drogi,« pow tarza niejeden sy n  m arnotraw ny p i­
sząc w eksel na s t o , choć bierze do ręki dw adzieścia. 
„B odajbyście czem nrędzej pow rócili do n ie j,« dodaje 
ojciec opłacający d łu gi m arnotraw nego syna.

(D a ls z y  c ią g  n a stąp i.)
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A le k s a n d r o w s k im  huzarów, drugi, Noworosyjskim d r a g o n ó w ,  trzeci Szirwań-

SkimŚ i ° w a n y  został dowodzący lszą  p i e s z ą  brygadą rezerwow ą gwardyi,
• ił mai or z orszaku JCMci, hr. Paskiewicz Erywanski, jenerał adjutantem 
J| f  Mci z pozostawieniem przy  dotychczasowych obowiązkach,
J  N cesarz rozkazać raczył rozdaw anie medalu ustaw ionego ukazem cesar.
7 dnia 27. L istopada 1855. r . , dla armii lądow ych , rozciągnąć na m arynarkę, 
i w ydawać go tćź mieszkańcom Sew astopola, i n aw et kobietom , k tóre m iały

W ?beT eT sburgmia4ta Lutego. -  Reskrypta cesarskie wydane na im ięa ta-
mana nakaznego wojska dońskiego jenerał adjutanta, jenerała jazdy

Chom utow a 1.
i Michale synu  G rzegorza! P rzy jm u jąc  z w dzięcznością złożone mi przez 

was w  imieniu w ojska dońsliego pow inszow anie N owego r o k u , bardzo m ije s t 
przyjem nie p o w tó rzy ć  p rzy  tej sposobnosc. zapew nienie serdecznej mej zyczli- 
w o śd  dla tego w ojska które stę zdaw ien odznacza niezachw ianą w iernością 
tronow i i ojczyźnie. Szczerze jestem  w dzięczny w alecznym  i n ieustraszonym  
D ońcom , Ł 'doświadczoną ich p rzy ch y ln o ść , k tórej k rw ią  sw oją dowiedli 
i życząc im w s z y s t k i m  w szystkich pom yślności, pozostaję dla w as dostojnego
ich wodza, na z a w s z e  życzliwym.

Na oryginale własną JIM ci ręką napisano A le k s a n d e r .
Ił. Michale synu Grzegorza! W yrażona przez was w imieniu wojska 

dońskiego, przy powinszowaniu mi z powodu Nowego roku, uczucia, spra­
wiły mi szczególną przyjemność i służą za nowy dowód niezmiennej miłości 
i przychylności walecznych dońców dla tronu i ojczyzny. Życząc z całego 
serca, by opatrzność zesłała na nich zupełną pomyślność w nagrodę za ich 
poświęcenie się i stałą gotowość walczenia w  obronie w iary i kraju rodzinnego, 
polecam wam wyrazić dowodzonemu przez was wojsku szczerą mą życzliwość. 
Pozostaję i dla was na zawsze życzliwą.

Na oryginale własną JCMci ręką napisano M a r y  a.
III. Michale synu Grzegorza! Z prawdziwym  zadowoleniem odebrałam 

złożone mi przez was w imieniu wojska dońskiego powinszowanie z powodu 
Nowego roku. W yrażone przy tern uczucia głębokiego poszanowania i wdzięcz­
ności tego wojska dla wiekopomnego małżonka mego, rozczuliły mnie tem bar­
dziej , iż pomyślność kraju dońskiego stanowiła zawsze przedmiot serdecznych 
i niezmordowanych starań spoczywającego w  Bogu N. cesarza. Polecając wam 
wyrazić wiernym i walecznym dońcom za ich miłość i przychylność serdeczną 
mą wdzięczność, pozostaję dla was na zawsze życzliwą.

Na oryginale w łasną JCMci ręką napisano A l e k s a n d r a .
St. Petersbrrg, 31. Stycznia 1856.

Prasa nasza półurzędowa oddycha pokojem.
— Niedawno wyszła cierpka biografia Ludwika Veuillota, głównego re­

daktora 1’D ni v e r s ,  skreślona przez znanego pamflecistę Eugen de Mirecourt. 
Ludwik Veuillot uważa się za obrażonego i wytoczył z tego względu proces 
przeciw panu Mirecourt.

— Ceny zboża spadają wskut ek  nowych zapasów , które przybyw ają 
codzień do Marsylii i Hawru.

(K or. C%.) P a r y ż ,  9. Lutego. — W szystkie objekeye anty pokojowe zni- 
kają. W  sferach rządowych pokój uw ażany jest jakby  za zawarty. Mocar­
stwa znoszą się z sobą drogą telegraficzną i starają się, aby ich pełnomocnicy 
znaleźli rzeczy gotowe. Opinia ludzi dobrze rzeczy widzących jest przekonaną, 
ze pokój będzie krótkim , podobnym do pokoju w Amiens, lecz że jest pe­
wnym a nawet potrzebnym. Powód do pokoju ma pochodzić głównie z po­
trzeby wyprowadzenia z Krym u armii źle zaangażowanej. Baron Brunnow dziś 
przyjeżdża do P aryża ; hr. Bourqueney przyjedzie pojutrze; hr. Buol poza- 
ju tro; lord Clarendon dn. 17; Aali basza d. 18. Mocarstwa zachodnie oddały 
słuszność reklamacyi Piemontu. Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, źe Piemont bę­
dzie miał na zjeździe paryzkim dwóch pełnomocników: hr. Cavour i m argra­
biego de Villamarina, ambasadora piemonckiego w Paryżu. Zjazd paryzki bę­
dzie z początku konferencyą mającą do załatwienia spraw ę wschodnią, a w  końcu 
zamieni się na kongres, który załatwi niektóre spraw y europejskie i zniesie 
z dynastyi napoleońskiej wykluczenie od tronu zawarte w traktacie wiedeńskim. 
Inicyatywę ostatniego punktu ma wziąźć A ustrya, Rosya nie ma być temu 
przeciwną. Cesarz obiecał, źe będzie się starać zrobić co będzie można w in­
teresach w których się za Ludwika Filipa ograniczano na protestacyach i sło­
wach. Czy to jest nowa i próżna obietnica? to czas pokaże. Zapewniają, że 
hr. Bismark Schonhausen przybędzie do Paryża. Zapowiedziane przybycie do 
Paryża jenerała Orłowa zrobiło dziwne wrażenie na opinii publicznej. Opinia 
jest przekonana, że jenerał ten zniesie się z partyami francuskiemi i źe opu­
szczając Paryż zostawi po sobie zaród zawichrzeń. Opinia posądza także An- 
§bą o wielką niechęć do cesarstwa, za wysłanie do Petersburga bar. Seebacha 
i za robienie pokoju. Zapewniają, źe lord Palmerston posłał tajemnego agenta 
do hrabiego Chambord... Pryw atni albo na pół prywatni Rosyanie zjeżdżają 
się do Paryża. Jeżeli połóg cesarzowej odbędzie się w czasie konferencyi i przed 
podpisaniem pokoju, pełnomocnicy rosyjscy będą zaproszeni na festyny do 
dworu, lecz jako prywatni.
■ Napomykają, źe hraneya ma być uży tą za pośredniczkę w sprzeczce mię­
dzy Anglią a Stanami zjednoczonemu
i źe Pokazl,.i.e 5 za Napoleon III. będzie się trzymać aliansu z Anglią
bvnn°I ąi!!C ' rjf czfi n' e może. Depesze telegraficzne o spodziewanem przy­
c in a  • ° ar/ za cesarza Aleksandra II. zdają się być baśniami. Opinia publi- 
iakbv '10̂ 102^' d0breS° sku^ u z mającego się zawrzeć pokoju. Zdaje się być 
merston ?rzon^' co za w ojną nie zwalają winy pokoju na lorda Pal- 
sarza do T  -Da cc,s.arza‘ Czas w yjaśni zapewne tajemnice, które skłoniły ce- 
w szvstt-ipr °^U‘ . krywam y jak  możemy te tajemnice, ale kto potrafi odkryć
c z n e '  prawdziwe? Jeżeli dojdzie, kongres paryzki ureguluje dynasty- 
sarz dn °WJ Napoleona III. M owa, którą po zawarciu pokoju, powie ce- 
Wiele z ', ?nJ ch jzh  będzie ważną i ciekawą. Po chrzcie ma być koronacya. 
jeżeli będzie* zaw a*6 b?dzie poczekać aż pokój będzie zawartym,

w trzy™a si? dobrze. Praca i kapitał rachując na pokój, rzucają się
prrzedsiębiorstwa ze śmiałością dotąd nie znaną. Pereyre daje w szy­

stkiemu inicyatywę albo poparcie. T i m e s  pozwala już  sobie krytykow ać ce­
sarską F rancyą, ale jak  dotąd ogranicza się na samych ludziach finansowych 
zostających z rządem w  zetknięciu. Skojarzenie podnosi głowę. Po artyku­
łach Montalemberta o Anglii, le Correspondent ogłosił artykuł Alberta de Bro­
glie, w którym było powiedziano, źe rząd używ a religii na poniżenie wolności. 
Le Correspondent jako przegląd, nie otrzymał go jako dziennik Assemble Na- 
tionale, k tóry  część artykułu  pana de Broglie w swych kolumnach zamieścił. 
O pracę p. de Broglie, polemika między Universem a le Correspondent była na­
turalną, ale o niej zamilczam, bo tyczy się religii.

Grecya.
Z Aten donoszą 25. Stycznia: Dwa zawikłane procesa zajmują teraz po­

wszechną uwagę i niezadługo przyjdą przed sąd przysięgłych. P ierw szy 
z nich tyczy się następujących okoliczności:

W ciągu tego lata dzienniki ateńskie wspomniały o nadużyciu jednego 
z urzędników poselstwa greckiego w Stambule, a przełożonego bióra handlo­
wego." który podobno dozwalał poddanym krajów  zostających w  wojnie z Ro- 
syą używ ać pawilonu greckiego i pod jego opieką zyskow ny prowadzić handel 
zbożem w rosyjskich portach dunajskich i czarnomorskich, jaki przysługiwał 
tylko poddanym państw  neutralnych. P rzy tej sposobności zarzucano posłowi 
greckiemu p. Kondurioti jeżeli nie co więcej, to przynajmiej niezdolność i obo­
jętność. W  Atenach obawiano się, aby Rosya nie wzięła tego za powód ode­
brania statkom greckim wolności stawania w jej portach i dla tego mocno się 
nato oburzano. Ówczesny minister Maurokordatos kazał skonfiskować dzien­
niki , które o tym  wypadku pisały, i skłonił posła w Stambule do zaskarżenia 
redakcyi tych dzienników o potwarz. Proces ten przychodzi teraz przed sądy 
przysięglch i będzie zapewne ciekawy, bo E l p i s  daje do zrozumienia, źe po­
siada dokumenta, i źe nie masz wątpliwości, iż rzecz tak się miała jak  pow y­
żej opisano. _ .

Drugi wypadek tyczy się jlnego konsula greckiego w  Smyrnie p. Aenos. 
Urzędnik ten ma posadę bardzo zyskowną, prowadzi wielki dom i używ a zna­
czenia. Przed kilku tygodniami doniesiono ministerstwu, źe w  konsulacie gre­
ckim jest fabryka fałszywej monety. W ysłano tam natychmiast prokuratora, 
a ze śledztwa wykazało się, źe jlny  konsul i jego syn mają udział nie mały 
w  tem fałszerstwie, przywieziono ich do Aten i osadzono w  więzieniu. P ro ­
ces niebawem się rozpocznie.

MŁs&ęsSww netiMunajsfcie.
Z Bukaresztu donoszą 29. Stycznia: Fmp. i komendant korpusu austrya- 

ckiego w księstwach hr. Coronini przybył 27. do Bukaresztu z powrotem z W ie­
dnia? Pogłoski krążą niewiadomo jak  dalece pewne, o odłożeniu na czas pó­
źniejszy a przynajmniej na półtora roku, aktu usaraowolnienia cyganów. P o ­
wody tego niewiadome. Niektórzy bojarowie tak tu jak  i w  Multanach udaro- 
wali wolnością swoich poddanych cyganów bez żadnego za to wynagrodzenia, 
niektórzy uposażyli nawet darmo gruntam i i domami, ale z drugiej strony 
wielu innych właścicieli ani chce słyszeć o usamowolnieniu.

Czyby rząd dla tego miał zwlec wykonanie tego rozporządzenia, źe się 
obawia napotkać teraz zbyteczne trudności i chce doczekać chwili nowej orga- 
nizacyi politycznej księstw, jaka zapadnie może na konferencyach paryskich? 
Przed kilku dniami skazany został Aleksy syn Konstantego Pelina bojara w o­
łoskiego za rozbój, do robót publicznych w  kajdanach. ________ __

K ronika miejscowa..
L e s z n o ,  13. Lutego. — W  dniu 26. b. m. rozpocznie się egzamin abitu­

rientów z tutejszego gimnazyum pod przewodnictwem król. radzcy szkolnego 
Mehringa z Poznania. Zgłosiło się do egzaminu 10 uczni z tutejszego gimna­
zyum i jeden obcy.

M i ę d z y c h ó d ,  14. Lutego. — W czoraj wieczorem o godzinie 7ej ru ­
szyła się kra na W arcie i to silnie. Chociaż się kra po razy kilka zatrzymała 
przed mostem, jednakowoż szczęśliwie przeszła i mostu nie uszkodziła. S tanu 
wody podać nie umiemy, bo calówkę wskazującą wysokość wody kra zabrała. 
U nas także upowszechniły się kradzieże, złodzieje zabierają żyw ność, pościel, 
a nawet u jednego naszego obywatela ukradziono szynkę gotującą się w  wiel­
kim rondlu. — Za szefel żyta płacono tu  2 tal. 22! sgr. do 2 tal. 25 sg r ., zie­
mniaków szefel 25 sgr.

T r z e m e s z n o ,  16. Lutego. — Odbyło się u nas żałobne nabożeństwo za 
ś. p. Adama Mickiewicza, o którem , jako uroczystości obchodzącej nietylko 
współrodaków zmarłego wieszcza, ale należącej zarazem do wszystkich, któ­
rzy umieją cenić wielkość i potęgę geniuszu, należy się bliższych wiadomości 
udzielić. Jakkolwiek wspomniona wielka uroczystość z biegiem okoliczności 
przypadła w  dzień, dla duchowieństwa mianowicie niezbyt dogodny, jednako­
woż szlachetny współudział i tęskne wspomnienie wielkiego imienia usunęły 
przeszkody i liczny poczet duchowieństwa, obywateli i wieśniaków przy po- 
godnem niebie z bliska i z daleka przybył do św iątyni skromnie w żałobne przy­
branej oznaki. T u  szanowny prałat ks. oficiał Z  w  odpowiedniej swej
godności asystencyi raczył celebrować, a w śród świętego aktu miejscowy ks. 
dziekan Tyc powiedział stosowną do uroczystego obchodu m owę, w  której 
z wielką erudycyą, powagą i godnem mówcy — kapłana uniesieniem rozwija­
jąc tajemnicze w pływ y niezrównanej wielkości poety, przypomniał oraz nam 
naszego wieszcza kapłana W oronicza, który, jako pogrobowiec ojczyzny zbyt 
często, niestety, ubolewał nad podobnemi stratami.

P a k o ś ć ,  16. Lutego. —•- Dziś odbył się u  nas obchód żałobny za duszę 
ś. p. Adama Mickiewicza, k tó ry  szanowny nasz proboszcz ks. Chądzyński, 
z natchnienia dziedzica, najuprzejmiej urządził. Z pośród czcigodnych kapła­
nów, którzy temu obchodowi tow arzyszyli, podniósł na kazalni głos swój 
wzniosły ks. Rybiński, wystawiając w tak żyw ych kolorach żyw ot, zasługi, 
pielgrzymstwo i cierpienia nieboszczyka wieszcza, źe w  duszy słuczaczów głę­
bokie obudził współczucie żalu; a w tedy rzekł pocieszające słow a: »Postępujcie 
na drodze bogobojności, cnoty i miłości braterskiej, to Bóg straty  nasze wszel­
kie troiście wynagrodzi! Z popiołów umarłego wieszcza, trzech nowych wznieci 
nam Adamów.« Kościół rzęsiście oświetlony, z katafalkiem, nad którym  pod 
wizerunkiem nieboszczyka by ły  wiersze:

. .C oś  ś w i a t ł e m  i n a d z i e j ą  j a ś n i a ł  n a m  w  ż a ło b i e ,

• N ie c h  ś w i a t ł o ś ć  w i e k u i s t a ,  w i e c z n i e  ś w i e c i  T o b i e !«

Składa chlubne świadectwo uczynnej gorliwości proboszcza naszego ks



Chądzyńskiego, szanownych kościoła prowizorów i miejskich cechów udział 
w  tem raaiacych. Czcigodni mężowie! Proboszczu nasz Chądzyński, księże 
Rybiński coś słodką z ust twych mową nas pokrzepił! kapłani szanowni ks. 
Kozłowiczu i ks. Piasecki! wam wszystkim składa publiczność pakoska swoje 
podziękowanie! ______ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W iadom ości lite rack ie .
P o z n a ń ,  19. Lutego. — -Przyrody i Przemysłu« wyszedł Nr. 7. i za­

wiera: Biegun północny i wyprawy w celu odkrycia przejazdu z Atlantyku na 
Ocean Spokojny, przez M. Studniarskiego. — "Polipy- przez J. Zaborowskiego. 
Część przemysłowa: oświetlenie gazem przez Dra Mateckiego. Oprócz tego
pomniejsze artykuły. . .

W a r s z a w a .  — .Biblioteki Warszawskiej., na r. 1856, za miesiącLuty, 
zeszyt CLXXX1I., wyszedł z druku i zawiera: Słowo o dzisiejszych Łuzycach 
i Łuźycanach, przez Oskara Flatt, pamiętniki Sabiny z G. G. (ciąg dalszy). 
Przegląd literatury zagranicznej. Gentile Bellini, obraz dramatyczny, przez 
Józefa Korzeniowskiego. Kronika zagraniczna literacka, naukowa i artystyczna. 
Don Karlos, poemat dramatyczny Szyllera, tłumaczenie Waleryana lomaszkie- 
wicza; wyjątki. Doniesienia literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne za miesiąc 
Grudzień r. z. Wypadki dostrzeżeń meteorolog., w Obserwatoryum W arsza- 
wskiem w r. 1855 robionych. _____________ __

Wladosiaośei handlowe.
B e r l i n ,  18. Lutego.

Pszenica 80— 115 tal. . . , Q . ,
Zyto na Luty i Luty Marzec 78 tal., na Marzec Kwiecień 78* tal. na do­

stawę wiosenną 79—80—79—78) tal., na Maj Czerwiec 79 ) 9 a .
Jęczmień wielki 54—58 tal.
Owies 33—36 tal., na dostawę wiosenną 50 iunt. 35 tal.
Groch do gotowania 79—89 tal. . . ,
Olej rzepiowy 16) tal., na Luty, Luty Marzec i Marzec Kwiecień 16^

na
30*

Na popis publiczny uczuiów polskiej^ klassy przy­
gotowawczej przy szkole realnej, który się odbę­
dzie we czwartek dnia 21. Lutego przed południem 
od U  —12. godz. w lokalu szkolnym przy ulicy 
Wrocławskiej Nr. 17. zaprasza uniżenie

Mir. JSrennecke.
OBWIESZCZENIE.

Mierzwa, jaka się zbierze w stajni dla koni arty- 
leryi przeznaczonej przy ulicy nad wałami na Sw. 
Marcinie przez miasto wybudowanej, wydzierża­
wioną zostanie na jeden rok od Igo Marca r. b. po­
cząwszy najwięcej ofiarującemu. Wydzierżawienie 
nastąpi miesięcznie od konia licząc. Tym końcem 
wyznaczony jest termin na dz i eń  23. m. b. przed 
południem o godzinie 11,. przed sekretarzem miasta 
Z ehe na ratuszu.

Poznań, dnia 5. Lutego 1856.
Ma g i s t r a t .

tal., na Kwiecień Maj 16) — ) — l  tal., na Wrzesień Październik 14 | do 
 7 t«ii.
12 Okowita bez beczki 29 — 28) ta l, na Luty i Luty Marzec 2 8 |—29 tal., 

Marzec Kwiecień 29) tal., na Kwiecień Maj 3 0 - 2 9 f  tal., na Maj Czerwiec 
tal., na Czerwiec Lipiec 3 1 )—)  tal.

Sz c z e c i n ,  18- Lutego.
Zyto 7 7 -  80 tal. żądano, na dostawę wiosenną 80 tal., na Maj Czerwiec

i Czerwiec Lipiec 80 tal. . . ,
Olej rzepiowy 16 tal. żądano, na Kwiecień Maj 15-g- tal,, na jesień

14) tal. .
Okowita 12) proc. żądano, na dostawę wiosenną 12 proc., na Czerwiec

Lipiec l l f  tal.

Przybyli de Pezssaitia 19. Lutego.
H A Z A R :  M ikorski z W y g a n o w a ,  L ipsk i  z L u d o m ,  G orzeńsk i  z S m i e ło w a .
H O T E L  R Z Y M S K I  I I U S C H A  : B ayerho f fe r  z F r a n k f u r t u  n.  M., W a n t ig  z G ło­

g o w a ,  H o lz l iausen  z S c h w e in fu r th ,  J a g e r  z Kaset:
H O T E L  D K E Z D E N S K I  M Y L I U S A  : P ie tseh  z H a m b u rg a ,  S c h u m a c h e r  i H e l le

H O T E L  D U  N O R D  : K oczo row sk i  z Gośc icszyna ,  S u le rzeck i  z Z bęch ,  K ie rs k i  z Z e m -  
b o w a ,  K rz y ź ań s k i  z Sap o w ic ,  Znaniecki z M echlina ,  W ie rz b iń sk i  z S ta rego ,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : F r e n k e l  z M assow .  , „  . . .
H O T E L  P A R Y Z K I  : If fland  z P i o t r o w a ,  S u c h o rz e w s k i  z W ę g i e r s k a ,  p ro b .  H u li l iń -  

ski z Czesze w  a, Raski z Ś r e m u ,  W e i c h m a n n  z G rodziska.  F n n t o w i c z  z M d o s ła w ią .  
H O T E L  W I E D E Ń S K I  : prob .  W o j t a s z e w s k i  z Gosc ieszyna ,  L ieb ich  z . H a m b u r g  . 
1’ O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  K a rp o w sk i  z S z a m o tu ł ,  W a n d r r y  z M ylm a ,  H u b n e r  z K o-  

goźna.
H O T E L  S A S K I  : J a n ic k e  z Popow ic ,  W i t t i g  z M iłosław ia .  _ . , , ,
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  S tock  z G rodziska,  B uschke  z W ą g r o w c a ,  a c h e n k  z fllur.

Gośl iny .  . , r„ . .
H O T E L  E I C H B O R N A  : N u th a n  z K ro to s z y n a ,  Bece i S te n d a l  z ł rz c ie la .
H O T E L  K R U G A : H e b d m a n n  z R ak o w k a .  , . w
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E !  : K u r n a to w s k i  z S t r z y ż e w a ,  r y n e k  N o w o m ie j -  

ski Nr.  1., R iippel z K a rg o w a ,  ul. S t r ze leck a  Nr.  1.

Wydzierżawienie
O b e r ż y  w  m i e ś c i e  d o i a u c z y .

Do wydzierżawienia Oberży dominialnej z wol- 
nem szynkowaniem trunków, składająca się z kilku 
pokoi, murowanych sklepów i stajni zajezdnej, w 
Rynku w mieście G o ł a ń c z y  w powiecie W ą g r o -  
w i e c k i m  od 1. Kwietnia roku bieżącego na 3 lub 
6 lat, wyznaczony termin do licytacyi na 25. Lu­
tego r. b. z rana o 11. godzinie w pałacu v r S m O -  
auleckiejwsi. Każdy licytujący przed roz­
poczęciem licytacyi 150 Tal. kaucyi złozyć winien. 
Warunki wydzierżawienia codziennie w dominialnej 
k a n c e l la ry i  w S m o g u I e c k i ej w s i przejrzeć można.

OBWIESZCZENIE 
w z g l ę d e m  o b i e r a n i a  g ą s i e n i c  z d r z e w.
Kto obieranie gąsienic z drzew na wiosnę wcze­

śnie zaniedba, ten podpadnie karze stosownie do §. 
347. Nr. 1. prawa karnego aż do Talarów 20 lub 
więzienia do dni 14.

Odwołując się do tegoż postanowienia wzywają 
się właściciele ogrodów miasta i okolicy, oraz wła­
ściciele zakładów drzewnych i alejów niniejszem, aby 
obieranie gąsienic z drzew i krzewów w ich zakła­
dach i własnościach do dnia 15. Marca r. b. usku­
tecznili.

Poznań, dnia 16. Lutego 1856.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  Po l i cy i .

Agentura dóbr w Inowrocławiu ma polecenia do­
bra, folwarki, gospodarstwa różnej wielkości, 
także posiadłości miejskie jako to: oberże, młyny 
i wiatraki do sprzedaży, kupna i wydzierzawień.

TV. M k O W S k i ,  powiatowy Taxator.

OBWIESZCZENIE.
Gospodarstwo w N i e p r U S Z e w i e pod B u ­

k i em położone, z 60 mórg pszennej roli się skła­
dające, jest z wolnej ręki do sprzedania. O bliż­
szych warunkach dowiedzieć się można za listami 
frankowanemi u obywatela F. D e g ó r s k i e g o  w 
Buku lub u podpisanego właściciela w Biechowie 
pod Wrześnią. S. P rzybylsk i.

Przeciąż koel
. ąaflS Na jarmark koni odbyć się mający 

j p f S P  w Gostyniu  w poniedziałek dnia 
J j g pabsB  25. i we wtorek dnia 26. m. b. sprowa­
dzę wielki lalnm rosłych  piękn ych  
koni litewskich p o d  w ierzch  i do
p O W O Z tt*  Stanowisko koni moich będzie na 
targowisku obok dawniejszego kassyna.

Sam uel Friedm ann  
zwany Striem er z  R aw icza .

poleca podpisany handel, swój tegoroczni nowo wy­
dany bardzo liczny spis nasion, obejmujący n a ­
s i o n a  wszelkiego rodzaju jarzyn, traw, drzew, 
najnowsze i najdoskonalsze ekono­
m iczne do p a szy ,  jako też najnowsze na- 
siona kwiatów, georgiń, róz itd. Najszczególniej 
polecam moje sortimeuta kwiatowych nasion, jako 
też nasiona latowych lewkonijów, wszystko w naj­
większym doborze i doświadczonej dobroci, co do­
wodzi 86 letnie istnienie mego handlu.

Spisy cen wszystkich oznaczonych nasion są do 
nabycia bezpłatnie w expedycyi tej gazety jako i u 
mnie samego, a na żądanie zostaną przesiane.

Handel nasion i sztuczne ogrodnictwo
Fryderyk Ohm Syn,

w Berlinie, Rojinickerstr. 70.

Czeski piękny owies do siewu ofiaruje
Mnsdwik SŁantoro w icz ,

przy Szerokiej ulicy Nr. 10.

Groch do siew u « bardzo  p ię ­
kne m akuchy rzep iow e i  lniane
poleca tanio Meimann M arcus ,

na rogu rynku i Wronieckiej ulicy 91.

U niżej podpisanego nauczyciela wStudzian- 
nie  poci Do l s k i e m,  są do nabycia przeszło 3 
centnary zdrowych ziemniaków majowych, czyli 
tak nazwanych sześciotygodniowych, funt po 2 ) 
Sgr. Bliższe szczegóły o sadzeniu i pielęgnowaniu 
rzeczonych ziemniaków, będą przy takowych do­
łączane. SI. Mjuczkiewicz.

Kamienna tektura
doświadczony Środek do pokrycia dachów  
i wiatraków, oblepienia wilgotnych mu­

rów  i t .  d.
Panom przedsiębiorcom budowli pozwalam sobie 

zwrócić uprzejmie niniejszem uwagę, iz prócz do­
starczanej przezemnie dotychczas tektury do dachów 
w płatach, robię teraz takową w szerokości 3 stóp 
i 20 do 100 stóp długości,

pokrywającą SO do 300 □  stóp dachu,
w znanym doskonałym gatunku. Cena: 1 Sgr. 
franco do Poznania. Polecenia wykonane będą za­
wsze punktualnie i rzetelnie; mogę także polecić 
przy wcześnem zamówieniu dokładnych wyuczo­
nych robotników do pokrywania dachów pod naj­
tańszymi warunkami.

fj.. Gdnicke W  W i t t e n b e r g u .

Uczeń mający ochotę pójść w naukę, może się 
zgłosić na Jezuickiej ulicy Nr. 5 /6 . u

W. G rtm astia . pozłotnika.

Zręczny F o l U t r Z  ,  mający wprawę w tocze­
niu żelaza, może natychmiast znaleść zatrudnienie 
w F a b r y c e  Ma c h i n  i N a r z ę d z i  R o l n i c z y c h

SM. Ceyie lsk ieyo  w  Poznaniu.
Młoda bezdzietnia wdowa szuka pomieszczenia do 

samodzielnego prowadzenia gospodarstwa i wycho­
wania małych osieroconych dzieci. Wysoka zapła­
ta mniej jest żądana jak przyzwoite obchodzenie się. 
Bliższą wiadomość osiągnąć można w dukarni F. 
B u s s e  na placu Kamelaryjnym Nr. 16. i u Pani 
P r z y s t a n o w s k i e j  ulica Podgórna Nr. 1._______

Sktad mój herbaty czarnej z kwiatem ostatniego 
sprzętu, uzupełniłem wyborowemi gatunkami tunt
po 9 aż do 24 Zlt. J .  N . m etrow skn

Szwajcarskiego sera funt po 6 Sgr. i Ham- 
burgskie tłuste Biicklingi ofiaruje tanio

M ichaetis P e tse r ,
w Hotelu de Rome, Wilhelma ulica 19.

N iedźw iadku! G dzie-kolw iek  
jesteś , p rz y b y  w a j do  J .  Bi. w  P .  
i  P an i  JB. w  X. p o d  Środą.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia  18. L u te g o  1856
S to
l’»

|,Ct

Pożyczka  r z ą d o w a  d o b r o w o i r i / .  . . • 
d ito  z ro k u  1850.  . . •
dito z ro k u  1852.  . . .
d ito  z r o k u  1853.  . . ,
d i to  z ro k u  1854.  . . •

Oblig i d łu g u  s k a rb o w eg o  . . ................
d ito  pTemiów h a n d lu  m o rsk ieg o  i .y  
d ito  Marchii  E l e k to r a ln e j  i N o w e j
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